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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Członkom  Tow arzystw a Opieki nad zwie­
rzętam i, k tó rzy  jeszcze nie wnieśli rocznej op ła­
t y  przypom inam y, aby z takową, pospieszyć ra- 
ezyli. O p łata  ta  składaną, być może w R edakcji 
^K aliszanina,”

— W tych dniach opuściła prasę w litografji 
t y  H indem itha T ro tez-P o lka p. n. „M ignonue” 
L. Lewandowicza, i je s t do nabycia w księgarni 
P- H urtiga  w Kaliszu.

— Nie jednok ro tn ie  dochodziły nas zażalenia 
na to, że pieczywa z p iekarn i w iedeńskiej nie za­
msze dostać można. Nie dziwiliśmy się tem u, gdyż 
Piekarnia ta  zby t dobre wypieka b u łk i i chleb, 
aby na liczne żądania w ystarczyć m ogła. Obecnie 
jednak dow iadujem y się, że w łaściciele jej posta- 
aowili niedogodności tej zapobiedz, i ta k ą  w ypie­
kać ilość aby ta  na ogólną po trzebę konsum en­
tów w ystarczała , a nad to  zam ierzają  otworzyć 
trzeci sklep dla sprzedaży swojego pieczywa.

—  W torkow a m askarada te a tra ln a  dość liczną 
tak do lóż jak  i do sali sprow adziła  publiczność, 
a w ykonana o północy przez członków tow arzy­
stwa dram atycznego kom iczna galopada, ogólnie 
s*§ podobała.

— Zapalanie gazu w la ta rn ia ch  m iejskich n a ­
stąpi w dniu 16 i 17 b. m. o godz. 6, gaszenie 
zaś o godz. 5 min. 15 rano; w dniu  18 o godz. 
® m. 15, a gaszenie o g. 5 m. 15 r.; w dniu 19 
zapalanie o godz. 6 m. 15 w., a gaszenie o godz. 
5 z rana.

— W dniu w czorajszym  na benefis znanego a r ­
tysty p. Bendy, przedstaw iono tra jed ję  w pięciu 
aktach p. t. „S tasio” czyli „Dwie ryw alki;” publicz­
ność nie zbyt licznie n ap e łn iła  salę te a tru  i bawi­
ła  się nie szczególnie.

— W iadomość nasza o wzm ocnieniu oświetle­
nia gazowego w K aliszu spraw dziła się. Obecnie 
miasto nasze nie u stępu je  pod tym  względem, nie

mówimy już o W arszawie, bo ta  znana je s t z n ę ­
dznego ośw ietlania, ale najznaczniejszym  m iastom  
w Europie.

—  W dniu dzisiejszym  p rzypad ła  o godz. 6 
m. 40 rano  pierw sza k w a d ra ;— kalendarze zapo­
wiedziały zm ianę tem peratu ry  na m ały deszczyk.

- -  Do dziś przybyło  dnia godz. 2 min. 19.
—  W zesz łą  środę, ja k o  w popieleć, odwiecz­

nym zwyczajem , przyczepiano różne klocki. S zcze­
gólniejszy dzień zapraw dę! W inne bowiem przy ­
czepiają nie klocki lecz najrozm aitsze  ła tk i.

—  Z nana w K aliszu a rty s tk a  dram atyczna p. 
Zofja Zwolińska, k tó ra  następnie jak o  śpiewaczka, 
występow ała z powodzeniem na scenie te a tru  wiel­
kiego w W arszawie, zm arła  niedawno tam że na 
gw ałtow ną ospę.

—  P rzed  kilku dniam i z Noskowa dostawiono 
do K alisza na sprzedaż dość rzadk i egzem plarz, 
bo wołu, k tóry  ważył przeszło 1500 funtów. Mię­
so tego olbrzym a przeszło przez wasze ząbki n a ­
dobne kaliszanki i żarłoczni kaliszanie.

—  Na wieczorach m uzykalnych w parku , a 
szczególniej kiedy o rk iestra  wykonywa pianissim o 
swoje utw ory, zauważyliśm y, że n iektóre osoby 
trochę za głośno rozm aw iają, co naw et p rzeszka­
dza przysłuchiw ać s ię   wyciu psów i piskowi
dzieci, bardzo po trzebnie na w ieczory te  sprow a­
dzanych.

— Podaną w 12 „K aliszan ina” wiadomość 
o śm ierci oficera 13 B iałozierskiego pu łku, p ro ­
stujem y w ten  sposób, że porucznik Gtowaczew- 
ski za strze lił nie sam siebie, lecz porucznika te ­
goż pu łk u  Żylina.

— D nia 21 b. m. o godz. 11, jako  w rocznicę 
śmierci ś. p. Em ilji z Cieleckich Hiernaw  
• s k i c j .  odbędzie się za jej duszę żałobne n ab o ­
żeństwo w kościele 0 0 .  Reform atów w K aliszu.
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— {Art. nad.) — S tało  się podług  tego, jak  
zostało  zam ieszczone w J\s 12-ym K aliszanina; p i­
jem y zatem  już w cukierniach kaw ę i h e rb a tę  we­

dle podwyższonych c e n — robim y sobie jed n ak  za ­
pytan ie czy tak ie  zm owne panów Cukierników tu ­
tejszych postępow anie je s t usprawiedliw ione lub 
nie?— sądzę że nie je s t an i legalnem , an i opartem  
na żadnych powodach s tr a t  m aterja lnych . Że nie 
je s t legalnem  przekonyw ają o tern prawo i p rze ­
pisy policyjne, k tó re  zab ran ia ją  zmowy na szko ­
dę ogółu, z dążnością n ak ład an ia  m onopolu na 
niezbędne a r ty k u ły  do życia po trzebne, a do k tó ­
rych w życiu obecnem  kawę i h e rb a tę  policzyć 
należy— że je s t przeciw ne praw u i przepisom  po­
licyjnym , służy za p rzyk ład  podobne postępow a­
nie piwowarów warszawskich, k tó rzy  sku tk iem  
zmowy podw yższenia ceny piwa, byli zm uszeni do 
daw niejszych cen powrócić.

Nie wchodząc w rozbiór legalności chcę tylko 
pod względem m aterjalnym , chociaż pobieżnie i 
przybliżonym  sposobem, wykazać korzyści jak ie  
osiągnąć można ze sprzedaży kawy i herbaty . 
W  dom owem  gospodarstw ie aż nadto  ju ż  je s t 
w p r ak tyce pewnem, że do szklanki w ystarczy za 
% k o p ie jk i kawy, i za % kopiejki cukru , rozu­
mie się w stosunku fun ta  cukru  n a  głowy kupio­
nego, śm ietanki zaś, ale praw dziw ej śm ietanki, a 
nie na poł z m lekiem  ja k  w cukierniach się p ra ­
k tykuje , za 1 ko p ie jk ę—jeżeli do tego dla cu k ier­
ników z powodu lokalu , służby i ognia doliczemy 
jeszcze na jednej szklance jednę kopiejkę, koszto­
wać więc może szklanka kawy tylko 3 kopiejki, 
b iorąc zaś ja k  dawniej po 6 kopiejek za szk lan­
kę, zyskuje się netto  100 procent.

K orzyści zaś z h e rb a ty  są jeszcze większe, gdyż 
koszta herba ty  i cukru  zaledwie 2 kopiejk i wy­
nosząc, d a ją  zysku kopiejek  3 za  szklankę, co 
stanowi stosunek 150 procentu.

Pow inni więc Panowie cukiernicy być bardzo 
zadow oleni, b iorąc od konsumentów' ta k  wielką 
lichwę, a nie zaprow adzać wyższe ceny, k tó re  ni- 
czem nie dają  się uspraw iedliw ić, nie było bo 
wiem żadnego nadzw yczajnego powodu do tego 
podwyższenia, gdyż ani cena lokalu, ani droższa

YERTA SL0V0RA,
powieść,

Jl. IcU artPttS
p rz e k ła d  z fra n c u z k ie g o  p rzez

M. W.

{Ciąg trzynasty).

—  P iękne dziecię, mówił strzelec, dziś jeszcze 
m yślałem , że znam dokładnie te  omylne zagaje, 
te  śc ieżk i, łąk i, piaski i bagna; m gła jednak  za­
płoniła mi oczy i dowiodła, że zab łądziłem . G dy­
bym panienki mie spo tka ł, nie uszedłbym  niebez 
Pieczeństwa, noc bym m usiał tu  przespać na wiąz 
ce chróstu , dziką kaczkę tu  spożyć a tak  z polo­
wania nie m iałbym  ju tro  nic, chyba reum atyzm .

—  R eum atyzm  może lub febrę z pewnością, 
m ówiła z uśm iechem  Y erta .

— M iałem ja  z podobnej okoliczności febrę 
zeszłego roku  w Sycylji, a nie mam ochoty, po­
zbywszy się je j po ciężkich sta ran iach , chorować 
na febrę niem iecką. F ebry  niem ieckie są bez 
w ątpienia jeszcze) niebezpieczniejsze. Czy będzie 
panienka łaskaw ą w skazać mi drogę?

— B ardzo chętnie, dokąd pan myślisz się 
udać?

—  Do M arlhen.
— P rędzej niż za godzinę tam  będziem y.
—  Czy tu  prow adzi droga? za p y ta ł strzelec 

w skazując na ścieszkę przed n ią w iodącą.
— Nie, dopraw dy nie; w tej stron ie Ren leży.
—  A więc, proszę panienki; ja  jestem  dopra­

wdy zagłupi....
—  Idź pan naprzód, ja  pójdę za panem .
T eraz przypom niała sobie Y erta, iż już raz,

czy dwa razy tego obcego pana  w idziała. Miesz­
k a ł on od trzech  lub czterech  dni w tych stronach  
i chodził codzień bardzo rano na polowanie. B y ł 
to anglik; m iał o tw arty , dobroduszny wyraz tw a­
rzy, w yraźne oko, pięknie u trefioną blond brodę, 
a w ogóle coś męzkiego i odważnego w swej fi- 
zjonom ji, k tó ra  każdego zająć m ogła. Lekkim  
krok iem  szed ł on przy  towarzyszce i p a trz a ł na 
n ią  badawczym  okiem z wesołym uśmiechem na 
ustach.

— G łów ną zdobycz polowania zostaw iłem  pod 
gałęźm i w gęstw inie, dokąd się ju tro  w każdym 
raz ie  udać zamyślam, mówił nieznajom y; je s t  tam  
koło  tuz ina  zw ierzyny. Tymczasowo, jeżeli pani 
zechce, podzielimy się,najlepszem  ptastw em , jak ie 
mam w torbie. Na rożnie pieczone, sm akują one 
wyśmienicie. Postanow iłem  z tą  zdobyczą za ża­
dną cenę z nikim się nie dzielić, a żałow ałem  już 
bardzo, myśląc, że mi przyjdzie w tych baguach, 
gdy głód dokuczy, upiec je  przy dymie tlącej się 
traw y. Dziękuję Bogu, że p aa ią  spotkałem  i żę­
tym  sposobem  oszczędzi się ten  owoc łowiecki.
" — Jak  widzę więcej pana s tra szy ła  myśl, że 

będzie trze b a  opuścić dobry obiadek, aniżeli, iż 
przyjdzie zim ną noc pod gołem  spędzić niebem?

—  Panno m oja, o d rzek ł strzelec, nie należy 
szydzić z niewinnych nam iętności innych ludzi.—  
Dzikie p taki były mi zawsze złym  znakiem . Ści­
gałem  je  nam iętn ie po w szystkich czterech  czę­
ściach św iata, a naw et byłem  w A ustralji, aby 
ta m  polować na czarne łabędzie. Lecz nie musi 
na mnie pan ienka tak  badawczo wielkiemi patrzeć 
oczam i ... w tym  surducie strzeleckim  znajduje się 
c owiek. Gdy nie poluję, czytam , piszę, rysuję; 
a  naw et myślę czasem głęboko.... Czy wolno mi 
zapalić cygaro?

— Bardzo p. jszę, pal pan; w Niem czech pali 
każdy.

— S zkaradne przyzw yczajenie, k tó rego  odu­
czyć się nie mogę, mianowicie, gdy jestem  na wol- 
nem pow ietrzu.

W tej chwili w yjął obcy krzesiw ko z kieszeni 
dobył z niego isk rę  i zapalił cygaro.

— £aden  wynalazek nowszego czasu nie je s t 
mi milszym ja k  ten ... widzisz pani, cygaro pali 
się już  ja k  najpiękniej.

Zanim m łoda dziewczyna na słow a te odpowie­
dzieć m ogła, spostrzeg ła  nad sobą ciągnący się 
sznur ptaków, i za chwilę można już było  słyszeć 
lekki szelest ich sk rzydeł. P tak i spuściły  się na 
b ło ta . S trzelec w z ią ł tow arzyszkę pod rękę.

—  Do stu  gromów! mówił, nie mogę się po­
chwalić, ażebym  kiedyś ta k  wielki sznu r dzikich 
kaczek mym strza łem  przyw ita ł. B ardzo odważne, 
kiedy tu  się spuściły, a  choć one mnie nie w idzia­
ły , to ja  je słyszałem . Niech się p an in ie  rusza .

Po tych słow ach n ab ił anglik  dubeltów kę, a  
m ając kaczki na oku, szed ł zwolna do trzęsaw isk , 
gdzie się p tak i spuściły. Towarzyszył mu szelest
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usługa w terminie nieukończonego jeszcze roku 
lub kw ar ta łu  nie mogły na to wpływać, chwilowe 
tylko wyższe ceny cukru, d a ły  pozór tego pod ' 
wyższenia, na k tóry  zapewne panowie cukiernicy 
dawno już  wyczekiwali; lecz jak  powiedziałem, 
j e s t  to okoliczność tylko chwilowa, na  żadnej 
słusznej podstawie nie oparta , wywołana zapewne 
przez pewnych spekulantów, których wyrachowa­
nia nie mogą się d ługo utrzymać, gdyż podług 
cen zagranicznych nie zaszła żadna zmiana, a 
naw et w zamieszczonych ta k  zwanych wiadomo­
ściach o cukrze (Zucker Berichte) odbyt na cu­
k ie r  j e s t  słaby, i ceny tego produktu  nie uległy 
żadnemu podwyższeniu.

Dziwna rzecz że Panowie cukiernicy tutejsi, nie 
zapatrują, się na ceny warszawszkie, gdzie pomi­
mo większych ciężarów, konsumenci kawy i h e r ­
baty, niedoświadczają tego podwyższenia— zdaje 
się że warszawscy cukiernicy, dobrze pam iętają  
to przysłowie: „że co tanio to  więcej kosztuje,” 
gdyż tym sposobem powstaje większa konsumeja, 
na  której lepiej producenci wychodzą, kontentu- 
jąc  się mniejszym zyskiem, pozornie nie tak  mo­
cno rażącym dla konsumentów. — Nie dotykając 
więc bynajmniej innych artykułów cukierniczych 
ja k  np. tortów i zbytkownych cukrów, których 
ceny zależeć mogą od rozmaitego wykwintnego 
żądania, dawniejsze ceny herba ty  i kawy, nie ty l­
ko nie czyniły żadnej s t ra ty  tute jszym cukierni­
kom, ale owszem wielkie im przynosiły korzyści.

Ponieważ ja k  to  mówią wywołano wilka z l a ­
su, widzę za konieczność na jedną  jeszcze okoli­
czność zwróci uwagę, a tą  je s t  nadzwyczajnie 
wysoka cena za grę  billardową.

Już to w naturze  nieomal każdego człowieka 
leży, żó po ciężkiej niekiedy pracy, chciałby się 
zabawić, szuka więc dla siebie rozrywki, a szcze­
gólniej zimową porą, w której truduo puszczać 
się na przechadzkę, przy bardzo złej niekiedy po- 

' godzie, i dla tego pragną łby  zabawić się w grę 
billardową— lecz zabawa taka  w naszem mieście 
je s t  bardzo kosztowną, gdyż nie mówiąc już  o 
zagranicy gdzie ceny gry billardowej są bard lo  
niskie, w całej Warszawie z jednym tylko wyją­
tkiem, p łaci się za partję  gry billardowej tylko 
po kopiejek 3, z czego zapewne wszyscy u trzy ­
mujący biilard są bardzo zadowoleni, gdy tym cza­
sem w naszem mieście prowincjonalnem, wzięto 
za  cenę dogmatycznie po kop. 5, co przy wyro­
bionej umiejętności grających przynosi w przecię­
ciu dochodu od jednego biilard u dziennie po rś. 
5. Proszę zatem policzyć, wiele tak i  jeden stół

podlatywania ptaków, bicie ich skrzydeł,  i głośne 
gęganie, bo całe stado nurkowało w błotach, ką ­
pało się i gęgało. Ostrożny a doświadczony s t rz e ­
lec doczolgał się niepostrzeżony aż do brzegu ba­
gien i skry ł  za  gęs ty  krzak. Chytrze przecisnął 
swą głowę przez gałęzie; lecz nie mógł jeszcze 
przy gęstej mgle nic dokładnie rozróżnić. J e d n a ­
kowoż nie s t rac i ł  z ócz miejsca, z kąd  szmer do ­
chodził; wreszcie spostrzrzeg ł na szarej powierz­
chni wody punkt poruszający się, mącący ją ,  i 
dalekimi pokrywający zmarszczkami. Strzelec 
zm ierzył bystrein okiem i wrystrzelił w punkt ten 
ochoczo po wodzie się uwijający. Niewyraźne sza­
motanie sk rzydłam i i gęganie odpowiedziało s trza ­
łowi; drugi s t rza ł  pad ł z dubeltówki a z nim kil­
k a  ptaków strąconych było na ziemię.

—  Hurra!  zaw oła ł  Anglik.
P rz e d a r ł  się prędko przez krzak i i powrócił do 

towarzyszki.
—  Odnajdziemy to miejsce i podzielimy się 

także nową zdobyczą.
Szedł wesoło dalej i spoglądał na Yertę z wy­

razem  widocznego zadowolenia, jak ie  uczuwa m ło­
dzieniec, k tó ry  po przyjemnie upłyniónym dniu, 
spotka jeszcze w końcu urodziwą, śliczną dziew­
czynę, k tóra  do niego łagodnie się uśmiecha. —  
Młoda panienka,  będąca mu tow arzyszką miała 
piękną, del ikatną  twarz, lekki chód, słodki, dźwię­
czny głos a przy tern wszystkiem nosiła trzewiki 
i suknie wieśniacze. Yerta  uderzy ła  się w nogę o 
wielki krzemień, jak ich  pełno w nadreńskich  znaj- 
dujo się dolinach; strzelec wsparł ją  na sobie.

—  Czy pannę boli? zapytał.
— O nie, to  nici
—  Jestem  nieuważny i myślę tylko o sobie.
—  Zapewne, odwodzę pannę daleko od drogi. 

P okaż  mi gdzie Marlhen leży, a potem idź dalej.
—  A to czem u? Marlhem leży na końcu tej 

ścieżki; za  ćwierć godziny już tam pan być mo­
żesz.

—  Dziękuję.
Zanim Y er ta  zdobyła się na odpowiedź, i nim

który kupiono został za rs. 500 czyni rocznego 
dochodu, a będziemy mieć wyobrażenie o niepra- 
ktykowanym stosunku  procentowym; przy tern i 
to jeszcze dodać wypada, że są cukiernie, które 
po 2 a nawet po 3 takich stołów posiadają.

Jeżeli więc zabawa powiuna przynosić korzyść 
Zakładowi, to niechaj ta  korzyść ta k  odpowiednio 
będzie zastosowana, ażeby zbytecznie nie exploa- 
tow ala  kieszenie bawiących się, nak ładaniem  so­
bie dowolnych cen, bo i pod tym względem, po­
winna być zachowana pew na granica.

Na zakończenie zwrócę jeszcze jedną  uwagę. 
Dawniejszemi czasy w mieście tutejszym, w sa­
mym środku  miasta, to je s t  w rynku, znajdowały 
się zakłady bardzo porządne, naw et można po ­
wiedzieć wytworne, ta k  zwane buffety, gdzie oprócz 
kawy, herbaty, piwa dobrego w różnych gatunkach 
i innych trunków, dostać było można także r ó ż ­
nych przekąsek zimnych, oraz zabawić się w grę 
billardową. Do zakładów tych, zwykle na pier- 
wszem p ię trze  mieszczących się uczęszczała p u ­
bliczność tutejsza, o czem stars i z tutejszych miesz­
kańców dobrze pamiętają.

Obecnie miastu Kalisz przy znacznie zwiększo­
nej ludności b rak  takiego zak ładu , dobrzeby więc 
było gdyby ja k i  przedśiebięrca się pojawił,  i po ­
dobny zak ład  pod nazwą kawiarni otworzył,  a 
pewny być może dobrego powodzenia. Mówią 
nawet już  że ktoś o tem myśli, i że projekt taki 
znalazł uznanie. Szczęść mu więc Boże, bo nam  
przyniesie wygodę i ulgę naszym biednym kiesze­
niom. X. X.

—  (Nad.) —  W Imieniu członków cierpiącej 
ludzkości upraszamy szanowne damy Kalisza i j e ­
go okolic by raczyły s ta rą  bieliznę nie m ającą 
już  dla nich żadnej wartości sk ładać  w ofierze 
szpitalowi Ś-ej Trójcy na  s z a r p i e  której obec­
nie wielki je s t  b ra k — nie wątpiemy że ich szla­
chetne serca raczą takowy pokryć szczodrobliwo­
ścią, k tó ra  je s t  zawsze gotowa nieść pomoc po­
trzebującym  takowej.

Za co nie jedno westchnienie spocznie u Trouu 
Najwyższego jako  dawcy wszelkiego dobra  za do­
brodziejki naszych  chorych. S. S. M.

Różne wiadom ości.

—  W dniu 4 b. m. i r., w Dreźnie, odbył się 
pogrzeb b. ar tysty  dramatycznego teatrów  war-

oddaliła się od towarzysza strzelec wcisnął jej 
pieniądz srebrny w rękę  i złożył na karminowych 
ustach głośny pocałunek. Y er ta  zap łonęła  się j a k  
ogień; w tej porze przechodził obok niej pas tu­
szek popędzający trzodę gęsi; Y erta  przywołała  
go i r zuc i ła  mu pieniądz.

—  Weź go i kup sobie nowy kaftan; ten pan 
daje ci to!....

Poczem zw róciła  się znowu do anglika.
—  Na nieszczęście nie mogę panu oddać wszyst­

kiego rzek ła ,  pa trząc  m u surowo w oczy.
Anglik zd ją ł  kapelusz.
—  Pani,—  m ów ił ,— proszę z serca o przeba­

czenie.
Nic nie rzekłszy, podała mu Yerta  rękę. A n­

glik z odkry tą  głową, u ją ł  j ą  i śc isnął serdecznie.
—  Aby dowieść j a k  te raz  żału ję nierozważne­

go i niedelikatnego postępku, pozwolę sobie za ­
nieść jeszcze jedną  prośbę.

— Mów pan!
—  Słyszałem, że w tych stronach  mieszka Jan  

Slovoda, szukam tego człowieka; czy nie wie pani 
przypadkiem, czy go nie ma w Marlhen?

— A tak, je s t  tam.
—  Gzy znasz go pani?
—  To je s t  mój ojciec.
—  Jan  Slovoda, wasz ojciec? Mam list do 

niego, k tóry mi strzelec pewien z jakim żyłem 
w życzliwości przeszłego roku, wręczył u stóp 
Alleghani. Miałem go, gdy do Czarnego p rzy b ę ­
dę Lasu, natychm iast oddać; bo ja k  mi się zdaje, 
podano mi Gernsbach jako miejsce pobytu Ja n a  
Slovody.

—  Mieszka on tam w istocie i wraca tam  nie­
kiedy. Jeżeli panu jednak  przyjemnie będzie iść 
zemną, to bardzo proszę; dom nasz i wszystko, 
co w nim jest,  będzie na  jego  usługi.

— Idę z prawdziwą przyjemnością.
Szli obok siebie kilka kroków w milczeniu.— 

Strzelec pokręcał brody, m uska ł ją  palcami, i raz 
po raz spoglądał nieznacznie na towarzyszkę. Na­
gle po tk n ą ł  się.

szawskich, a następnie pierwszego europejskiego 
t rag ika Davisona, przy  napływie wielkiej liczby 
osób. Było życzeniem prawie wszystkich miesz­
kańców miasta Drezna oddać cześć tak  znakom i­
temu artyście, i z powodu tego orszak jak i  towa­
rzyszył tem u pogrzebowi, za liczają po dotąd  do 
najliczniejszych.

— „Gazeta  E lberfe ld” pisze, że na 3453 Niem­
ców rannych  pod Metz podczas ostatniej wojny 
95 na 100 było rannych przez kule szaspotowe, 
a resz ta  przez k a r ta cz e  lub kule arm atnie . Prze­
ciwnie większa część rannych Francuzów było od 
wystrzałów armatnich; zkąd  wyprowadzają wnio­
sek wyższości a r ty le r j i  niemieckiej i broni ręczuej 
francuzkiej. Ze s trony niemieckiej podczas wojny 
użytych by ło  ładunków  25 miljonów. (K. C.)

—  Zjazd lekarzy i przyrodników, k tóry  ni? 
mógł się odbyć zeszłego roku z powodu wójhy, 
odbędzie się w r. b. w Poznaniu w miesiącu lipcu-

—  W  Anglji wyrabiają posadzki ruchome, któ­
re mogą być zwijane i przenoszone z miejsca na 
miejsce j a k  dywany.

—  W  Paryżu  robią próby oświecenia Sekwa­
ny za pomocą św ia tła  elektrycznego.

—  Miasto Peszt,  które w 1841 r. liczyło 71,000 
mieszkańców, liczy ich podług ostatniego spisu lu­
dności dokonanego w 1870 r., 200,476 osób.

— Budowa nowego te a tru  miejskiego w W ie­
dniu ukończoną być ma w początkach miesiąca 
sierpnia.

— Dnia 2 b. m., robiono w Vincennes próby 
bardzo ciekawe w dziedzinie odkryć i wynalazków 
a mianowicie: próby z nowym balonem, któremu 
za pomocą s teru  można nadać dowolny kierunek- 
K onstruktorem  tego balonu je s t  Dupuy de Lome- 
Znakomity ten inżynier ofiarował swoje usługi 
rządowi obrony krajowej w ostatnich czasach oblę­
żenia, a  nawet o trzym ał był od m inistra  sz tuk  
pięknych 100,000 fr. dla zbudowania balonu, za 
pomocą którego P aryż spodziewał się zawiązać 
s tosunki z prowincją; lecz na nieszczęście robota 
nie m ogła być ukończona żadną m iarą przed ka­
pitulacją. (G. W.)

—  Uniwersytet Dorpacki p rzyznał studentowi 
teologji Wojciechowi Oblasińskiemu medal złoty, 
za napisanie w języku łacińskim obszernej i g run­
townej rozprawy premjowej na temat: „Doctriua 
de rebus novissimis, quae d icuntur  in p sa lm is  pro- 
posite evponatur .”  (K. G.)

— Piszą z gubernji Archangielskiej do ;,St- 
Petersb. Wied.,’’ że Polacy zesłani do tejże gu­
bernji  d rogą adm inistracyjną jakoteż  sądową, o-

— Czyż m oźuaby  wierzyć, że m gła  ta  nic 
tylko okolicę, lecz nawet mój rozum zasępiła..-— 
J a  pani nawet dotąd nazwiska mego nie powie­
działem.

I  znów zd ją ł  kapelusz p rzed  Yertą , mówiąc:
— Ten niegrzeczny człowiek, k tórem u pani 

rękę byłaś ła skaw ą podać, nazywa się Lionel Vaug­
han, z h rabs tw a Simerick w Irlandji.

— W ięc dobrze, panie Lionel Vaughan, pro­
szę mi podać ramię jestem cokolwiek zmęczoną-

Uśmiech wdzięczności rozpłomienił męzką twarz 
Lionela.

—  Nateraz, c iągnął dalej, i nazawsze, dopóki 
życzyć sobie pani będziesz, jes t strzelec, k tóry tu 
stoi, i pragnie być waszym uniżonym sługą.

Na progu wyczekiwał Yertę ojciec z la tarką, 
w grubym płaszczu i lisiej czapce opuszczonej na 
uszy. , ,!»

—  Trwożyłem się, abyś czasem nie zab łądzi­
ła, dziewczynko moja, mówił starzec. Chciałem 
już, gdybyś nie przyszła, szukać cię po okolicy-

—  A j a  panie, je s tem  tym co się z a b łą k a ł—- 
ozwał się wesoły, dźwięczny głos młodego męż­
czyzny, k tórego Jan  dotąd nie był zauważył; czu­
ję  się szczęśliwym mimo to że pobłądziłem, gdym 
spo tka ł  na  drodze Y ertę  Sloyodę.

—  Kiedy córka moja była przewodniczką pań­
ską zatem dom mój stoi wam otworem.

— Mam także list do pana od P io tra  Ham- 
m er’a z „Czerwonego domu.”

— Od starego towarzysza Piotra! czy żyje on 
jeszcze?; czyś go pan widział? O. myśmy z sobą 
nie jedną szklankę przyjemnie wypróżnili!.... To 
krzepki człowiek, ten  Piotr, o siluem ramieniu!.. . 
Gdy była potrzeba s ta ł  zawsze przy boku, a gdy 
z kim przyjaźń zawarł, nie zerwał jej nigdy. Co 
za p iękne obszary lasu myśmy na łany  zamie­
nili!; to były czasy.... piękne czasy,—byłem wtedy 
młody i m iałem  żonę poczciwą, k tóra  rozwesela­
ła  moją chatę zapadłą.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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d y m a l i  pozwolenie przesiedlenia się do gubernij 
Wfcl<vnętrznych. (G. P.)
. -  „Nowoje Wremja" dowiaduje się, że komi- 

sJa pracująca uad nowym projektem ogólnej po­
winności wojskowej, przejęła  za zasadę, aby ży- 
“*■> którzy stosownie do stopnia ich uksz ta łceu ia  
Irtają  prawo do awansu na ołicerów, zrównani byli 
w prawach z chrześcjanami. (G. P.)

—1 „Mosk. Birż.” gazeta  donosi, że sz tab  okrę­
gu wojennego moskiewskiego czyni doświadczenia 
1 Pocztą gołębią; wysłał już do Niżnego-Nowo- 
§r°du kilka gołębi właściwego gatunku, zkąd ma- 

wrócić do Moskwy z wiadomościami. (G. P.)
— Publiczność petersburgską silnie zajmuje 

0”ecnie sprawa fałszowania akcji „Głównego to-
: Warz>stwa rossyjskich dróg żelaznych.” F a łsz o -  

Wanie miało miejsce w Brukselli, wspólnicy pe­
tersburscy aresztowani. Podrobiono już ja k  po­
g ad a ją  pół miljona rubli srebrnych. . (G. Eu)
, — W dniu 31 stycznia r. b., w m. Środzie od- 
fy łj  się zapisy 250,000 tal., żądane przez kouii- 

założycieli ' kolei Poznaósko-Kluczborskiej. —  
Przedstawiciele pow. Środzkiego zobowiązali się 
róWnież dostarczyć g run ta  pod budowę kolei za 
Wynagrodzeniem 60 —  80 tal. za morgę. (G. U.)

—* Rada miejska w Krakowie wyznaczyła na- 
pody p0 500 i 300 guldenów roczuie przez trzy 
ata przyznać się mające przedsiębiorcojn prywat- 
?y®i za wybudowanie najlepszych łazienek dla 

°biet na Wiśle. (K. C.)
, Z T oru n ia .— S tatystyk a  urzędow a niem iec- 
*a ob licza , że wśród rzeszy  niem ieckiej żyje 
*•415,000 poddanych należących do narodow ości 
Polskiej, 138,000 Słow ian  należących do szczepu  
’ endów, i 50  Czechów, czyli w ogóle 2,603,000 

^dności nie gierm ańskiego szczepu. (K. W.)
Do nowo powstałych w Poznaóskiem dwóch 

w‘elkich banków polskich prywatnych przybywają 
'’krotce: „polskie towarzystwa ubezpieczeń na ży- 
c'e” i „polski bank hypoteczny włościański.” Ten 
0jtatni ma na celu głównie zapobieganie wzrasta- 
J%cej wciąż emigracji polskich włościan. (G. H.)

— „Gazeta Petersb. Wied.” donosi,  że osoby 
g r a j ą c e  się o otwarcie banków w Pete rsburgu , 
“trzymały odmowną odpowiedź i już rozjechały

w różne strony. (K. C )
— W  r. z. wychodziło w Warszawie 38 pism 

t^rjodycznych. Pisma te, o ile wiemy, na pro­
wincji miały 88,000 prenumeratorów. W stosun-

I ku do ludności przypatła u nas jedno pismo na
’ *^0 tysięcy m ieszkańców . (K. W.)

, — Dr. S trousberg  głośny Z powodu sprawy 
,°lei rumuńskich, opuszcza Berlin zupełnie i prze- 

s,edla się do Londynu. (K. C.)
, — Z powodu braku zapasów papieru w fabry- 
kach Królestwa, cena takowego znakomicie poszła 
^  górę; sprzedawano takowy o 7 procent wyżej 
°d cen dotychczasowych. Zwyczajna bibuła zu­
p n i e  się wyczerpuje. (G. Pr. R.)

— W Paryżu pod przewodnictwem p. Labou- 
aSe, uformowało się stowarzyszenie m ające  na 
j;elu rozkrzewianie nauki pomiędzy kobietami we 
^ an c j i .  n  ( Ł  0.)
, —  Kapryśna moda; zmieniając tak  arbitralnie 
krój fraków, tużurków i wszelkich innych ubio- 
r,K  niezapomina także o ubran iu  głów brzydkiej 
Połowy rodu ludzkiego. Dla prawdziwego gentel- 
diaua forma kapelusza, to ważne zadanie, od for- 
ttry okrycia głowy nieraz zawisły jego powodze­
nia uliczne i salonowe. E tr e  mai coiffe, mai gan- 
ió.... toż to zbrodnia dla istnego światowca. Wy­
magania te  jednak  strasznie drogo kosztują, otóż 
^den  z Petersburgskich  kapeluszników, dla ulże- 
n>a stolicznyin gentelmanom w dogadzaniu kapry- 
Snej modzie, w padł na pomysł zupełn ie  nowy i 
Oryginalny — a tym je s t  abonament kapelusza, 
^•eprawdaż, że to oryginalne? a w rzeczy samej 
n® rdzo proste  i za ła twia się w ten sposób. Czci­
l i  mody płaci rs.  15 z góry za rok cały i za 

m ałą  opłatę nabywa prawa zmieniać kapelusz 
“hociażby kilka razy dziennie. W ten  sposób 
^ ciągu roku można przenosić wszelkiej możliwej 
?°riny kapelusze, nie mając własnego. Powiada- 
i>ł, że liczba amatorów abonujących okrycia gło- 
WJ dochodzi już  do trzydziestu. (K. W.)

i ^  i : .

W iadomości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

— Od 1 kwietnia r . . b „  ma zacząć wychodzić 
”  m. P łocku „Gazeta  P łocka .’

— W 1-ym numerze „Niwy” z r. b. zamiesz­
czone zostały nas tępujące  a r tyku ły  „Duch i mózg” 
rozprawa psycho-hzjologiczna Ju ljaua  Ochorowi- 
cza; „Dwaj poeci włoscy w XIX. wieku (Józef 
Giusti i Leopardi)  przez Tomasza Zawadyńskie- 
go; „K ronika miejscowa; „Korrespondencja z nad 
Wisły i z uad  P ełtw i (list 1); z Paryża. Z w ra­
camy uwagę czytelników na pierwszą korrespon- 
dencją, której nie zbywa na poglądach trafnych, 
soli attyckiej i śmiałem wypowiedzeniu zdania.— 
„P rzegląd  piśmiennictwa polskiego (Wydawnictwa 
Karola F ors te ra ,  Bożek Miljon, Pamiętniki W łó­
częgi). Meteorologja i jej najnowsze postępy. 
Wiadomości z Cesarstwa. Bibljografja i dodatek  
„Pap iery  po Glince” przez I. J. Kraszewskiego.

—  W 6 numerze „W ieńca” spotkaliśmy się 
z ryciną, k tóra  na nas silne i rozrzewniające uczy­
niła  wrażenia. Nie przypominamy sobie, iżby 
w kilkunastu  la t  wydawnictwa „Tygodnika i l u ­
strowanego,” „Kłosów,” „W ędrow ca” i t. p. pism 
ilu s trow anych  widzieli coś równie oryginalnego i 
w podobnym rodzaju. J a k  głos miłosiernych cier­
piącej ludzkości Boduiuów przemawia słowem za 
cierpiącą współbracią, j a k  tony muzyczne z po­
święcenia na  cel dobroczynny szemrzą do s łucha­
cza boleścią, ja k  poezja w rzewnym r y tm ie 'o p o ­
wiada niedole ludzkiego żywota a głos z kazalni­
cy b łaga dla tej niedoli o pomoc, tak  tu  ołówek 
rysownika wystąpił  z wielką, i prze jm ującą mo­
wą wypowiedzianą z ta lentem  i uroczystą poezją 
na korzyść nieszczęścia współbliźnich naszych. 
Rycina ta  nosi ty tu ł  „ C l i ł o  d n o  i g ł o d n o . ” An- 
driolli wileńczyk, je s t  jej twórcą: obraz ten jemu 
zaszczyt przynosi a nam łzę sprowadza na oczy. 
Utwór ten zamieszczony na czasie, gdy ubodzy 
ludzie d rżą  z zimna i cierpią z głodu, godzien 
leżeć na mahoniowych pianinach, przy kassach 
bogaczy, w pugilaresach możnych samolubów i 
w kieszeniach fraków wyuzdanej złotej m łodzie­
ży, bo utwór ten to reklam a za nędzą, k tó ra  win­
na nie je s t  swojej niedoli, k tó ra  cierpi a cierpi 
dotkliwie fizycznie i moralnie nikomu się nie ż a ­
ląc, k tóra  nie wyciąga ręki po jałmużnę, nie na-  
jiada po ulicach, nie s łania się po domach dopie­
ro co wygramoliwszy się z szynku. Na poddaszu 
ubogiem leży kobieta zaledwie łachm anam i ok ry ­
wająca swe ciało; pod ten łachm an tuli się z zi­
mna dwoje dziatek a najstarszy chłopczyna stoi 
u wezgłowia chorej matki, której rysy twarzy 
okazują boleść wielką, boleść matki nad nędzą 
dzieci. We drzwiach dopiero co przys taną ł  cz ło ­
wiek, również złam any cierpieniem; nie dosta ł 
roboty— a tu  nie ma chleba, nie m a dla jego r o ­
dziny drzewa! S traszne to, zaprawdę straszne! 
Pierś widza tein dotkliwiej odczuwa ową niedolę, 
że wszystkie twarze tych poddaszuych nędzarzy 
tchną  poczciwością, wyrazem otwartym i sz la­
chetnym.

— Na ostatniej wystawie przemysłowej w No­
wym Yorku znajdowału się maszyna do wyrabia­
nia szczotek. (G. P. R.)

— W Ameryce wynaleziono nowe lemiesze nie- 
ulegające rdzewieniu. (G. P. R.)

WIDOWISKA PUBLICZNE
W K A L I S Z U .

(Ciąg dziesiąty).

Roku 1846. W grudniu: Karol Blumenkrantz i 
Fryderyk Bauer zjechali z panoramą.

Roku 1847. W lutym: Karol Scholtz: gabinet fi­
gur  woskowych.

W kwietniu: Jan Salamoński z tow arzy­
stwem sztuki konnojeźdzców.

W czerwcu: Fryderyk Siegemann zjechał 
z panoram ą hystoryczną, podróżniczą, m a­
lowniczą i z karuse lą  parową. P rz ed s ta ­
wiano tu  w oddziałach zwłoki i pogrzeb 
Napoleona I, pożar H am burga ,  Isola Mądre 
S-to Giovanni, zamordowanie b iskupa z W or­
my d. 3 stycznia 1841 r. i egzekucję jego 
mordercy Kiinapfla d. 8 lipca t. r.

W październiku: Tenże Siegemann w sali 
hotelu polskiego przedstawiał: te a t r  marjo- 
uetek, metamorfozy i te a t r  mehaniczny. Ce­
ny 3 2 % , 13 i 7% kop.— Karol Scholtz ga­
binet figur woskowych.

W  roku 1848. W  czerwcu: Krystjan Muller k a r u ­
zela.

W  roku 1849. W czerwcu: Piotr Dirschauer: s z tu ­
ki mechaniczno-fizyczne.

W listopadzie: —  Karol Grincholz: sz tuk i 
akrobatyczne w hotelu Polskim.

W  roku 1§50. (Nie odszukaliśmy podotąd  wia­
domości o widowiskach publicznych w tym 
roku).

W  roku 1851. W czerwcu: W olf Sachs: pokazy­
wał kosmoramę.

W lipcu: Karol Schmidt: przywiózł 2 sło­
nie tressowane. - ...

W sierpniu: A. Preuscher: zwiózł mena- 
żerją.

W e wrześniu: F. Siegemann: puszczał na 
200 sążni w górę wielki balon, w którym 
umieszczony był pies z kotem.

W  yoku 1852. W lutym: Jakub Jacobsohn: n a ­
dworny optyk szwedzki pokazywał i sprze­
daw ał ius trum enta  optyczne.—  Soter R oz tric­
ki: daw ał w hotelu Rzymskim przedstaw ie­
nia fantasmagoryjne.

W marcu: Celner Benon: uczeń Boscą i 
Deblara  sztuki mechaniczne.

W maju: Korol Tdpfer: professor magji, 
fizyczne i magiczne widowiska.

W czerwcu: Illuminaeja w Winiarach.
W  roku 1853. W maju: ognie ąztuczne w Wiuia- 

rach.
W czerwcu: W olf Sachs: pokazywał kos­

moramę. Fryderyk Griincholtz: z towarz.: s z tu ­
ki gimnastyczne, balet g ro te sq u e , i obrazy h i ­

storyczne. Cena zł. 3 gr. 10 i zł. 1 gr. 20.— Jan 
Wuttke: ognie sztuczne.

W sierpniu: ognie sztuczne w Noskowie.
W e wrześniu: Jan Wuttke ognie sztuczne 

na łęgu kaliskim.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.

Anglja za swoją neutralność podczas wojuy fran- 
cuzko-niemieckiej o trzym ała  dziś tę  osobliwszą n a­
grodę, że i Niemcy i F rancuzi serdecznie się cieszą 
z je j  teraźniejszych kłopotów z powodu spraWy 
Alabamy, i byliby jeszcze bardziej zadowoleni, gdy­
by ta  sprawa doprowadziła j ą  do porządnej woj­
ny z Ameryką.

Gdyby wierzyć dziennikowi „Daily Telegraph,” 
w Berlinie serjo przewidują blizkie rozwiązanie 
Zgromadzenia Narodowego, lub zamach stanu, lub 
rewolucję; słowem przypadki mogące nowe p rz e ­
wroty we F rancji  wywołać, i stosowne do  tego 
czynią przygotowania. „Jednej rzeczy możecie 
być pewni, piszą z Berlina do „Daily Telegraph” 
a mianowicie że w tej chwili wszystko je s t  p rzy ­
gotowane do zadania potężnego ciosu. W  fabry­
kach broni,  ładunków i wszelakich rynsztunków 
wojennych pracują tu  te raz  z prawdziwie gorącz­
kowym pośpiechem. M ater ja ł  pociągowy został 
skompletowany, a w pewnych miejscowościach.na­
gromadzenie ich je s t  niezmierne. Znaczna część 
nawet wysłaną już zos ta ła  ku granicy. Urlopy 
udzielane są już  tylko na term iny bardzo krótkie, 
a cudowna sieć moblizacji wojska tak zacieśniła 
swoje oka, że minister wojny nie potrzebuje wię ­
cej nad dziewięć dni, aby mięć pod ręk ą  800,000 
żołnierzy.”

Te potężne uzbrojenia, dodaje korrespondent 
angielskiego dziennika, Czynione są ńa przypadek 
nowych rezruchów we Francji; w tedy bowiejn 
Niemcy na nowo za jm ą te rry to r jum  tegó k raju ,  
żeby mieć w ręku rękojm ie wypłaty kontvybucji 
wojennej. A nawet w danym razie, dawna cyfra 
5 miljarćlów jużby im nie wystarczyła, i zażąda l iby  
większej. Tak miał oświadczyć sam m arszałek  
Moltke.

Wiedeń, 11 lutego.—  W kołach dobrze zaw ia­
domionych utrzym ują, że bezzasadną je s t  wiado­
mość jakoby z powodu zawikłań sprawy Alabamy 
h rab ia  Beust o trzym ał polecenie przyspieszyć p o ­
wrót swój do Londynu.

Londyn, 11-ego lutego. - -  Parowiec , ,Elee- 
t r a ” w drodze z Lizbony do K ana łu  za toną ł  
w sku tku  uderzen ia  o inny okręt.  K apitan  i 17 
pasażerów i marynarzy zatonęli.

Waszyngton, 11 lutego. Senat odrzucił prawo 
o amnestji,

New-York, 11 lutego. Z Meksyku zawiadamia­
ją ,  że powstańcy zajęli Zacantecas.
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New-York, 11 lutego. Tutejszy „T im es” poró­
wnywa postaw ę Izby niższej w Londynie z p o s ta ­
wą kongresu  w W aszyngtonie. W Izbie niższej 
chwalono gw ałtow ne mowy G ladston’e i D izraele- 
go, a  w kongresie odrzucono rezulucje o śledz­
twie. „W o rt” zaleca um iarkow anie i óśw iadc/a, 
że A nglja zadaleko posuwa się w roszczeniach, 
sam a dyk tu jąc  am erykańskie żądania.

W ersal, 11 lu tego. Z powodu spraw y A laba­
m a, rzą d  przyśpieszy w ysłanie posła do W aszyng­
tonu. ’ (G. P .)

Telegramy.

Paryż , 12 lutego. W krótce za w artą  zostanie 
konwencja pocztowa niem iecko-francuzka korzy­
s tn a  dla F rancji.

N ew-York, 12 lutego. D zienniki zaznaczają  ogól­
ne zaufanie do przyjacielskiego rozw iązania kw estji 
A labam a.

O g ło s z e n ia .
M agistrat m iasta gubernjalnego K alisza .

Niniejszem  zawiadam ia, iż dnia 16 (28) lutego 
o godzinie 11 rano, odbędzie się w biurze tegoż 
M agistratu  g łośna licytacja (in m inus) na odda­
nie w en trep ryzę reperacji domu zwanego szwaj 
carskim  znajdującego się w parku  miejskim, za­
cząwszy od summy anszlagowej rs. 275 kop. 7:3%. 
P rzystępujący  do licytacji obowiązany złożyć va- 
djuin w ilości rs. 27 kop. 5 7 % .

W ąruuk i licytacyjne i kosztorys mogą być p rze ­
glądane w godzinach biurow ych.

(53) Za P rezyden ta  Tański

Za Radnego Marcinkowski.

Do m ajo ra tu  Uniejów P o t r z e b n y  j e s t

K A S S J E R
d o i n i n j a l n y ,  od 1 lipca 1872 roku z kaucją  
rs . 300, k tóryby  obok polskiego posiadał dok ła­
dnie język  rueki.

P ensja  roczna rs. 180, z odpow iednią o rd y n a ­
cją i pom ieszkaniem .

Życzący sobie przyjęcia, zechcą zgłosić się p i­
śm iennie do Głównego Z arządu dóbr powyższych, 
przez stację  pocztow ą U n i e j ó w .  (57— 3-1)

Dobra Ziemskie Kokanin
pod m iastem  Kaliszem  położone, sp rzedane będą 
osta teczn ie w T rybunale Cywilnym w Kaliszu w d. 
11 (23) lutego r. b. o godzinie 10-ej z rana . L i­
cy tacja rozpocznie się od summy rs. 18,000, a 
każdy przystępujący  do licytacji obowiązany z ło ­
żyć wadjum rs. 30Ó0 w gotowiźnie. Dalsze wa­
runk i p rzejrzeć można w k ancellarji P a tro n a  Mo­
drzejew skiego w Kaliszu.

Zaw iadam iam  nadto, że w dniu 22 lute- 
Igo (5 m arca) r. b. o godzinie 3-ej z połu- 
łdn ia  w miejscu posiedzeń T rybuna łu  Cy­

wilnego w K aliszu odbędzie się sprzedaż osta te  
czna N i e r u c h o m o ś c i  w K aliszu przy ulicy 
Józefiny pod A* 552 położonej od summy rs. 6692 
kop. 61 %, a  w adjum  złożone być winno w go to ­
wiźnie rs. 1000. Dalsze w arunki p rzejrzeć można 
w kancelarji P a tro n a  M odrzejewskiego w K ali­
szu. (58)

J. R. RICHTER,
w  K a l i s z u ,  u l i c a  B a b i n a  N r. A31.

Poleca wyroby druciane, jako 
to: M ł y n i k l ,  a r f y  benben- 
kowe i c y l i n d r y  do oczysz­
czania zboża; s i a t k i  drucia- 

! ue t i 'c^ że’ p rze tak i i sita: 
i  O p R i '  druciane, mosiężne, w tósiane i 
i  iYt HP u “ ■ z gazy jedw abnej francuzkiej, 
dla P P . Cukierników  i A ptekarzy, zasłony do 
okien malowane z w idokam i, gazy druciane ró ­
żnych kolorów, m aterace  druciane, sprężynowe, 
system u francuzkiego, klosze i koszyki z d ru tu . 
Oprócz tego wszelkie wyroby w zakres ten wcho­
dzące, wykonywa i sprzedaje po cenach najtańszych.

( 3 6 - 3 - 3 )
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Na folw arku R y p i n e k  pod _ 
Kaliszem je s t do w ydzierżaw ię-s  
nia na la t trzy: ITILKCZ.AR-'

N I A. Z IW I.K H IK II od krów 30-tu  oraz z po­
m ieszkaniem  składającym  się z 3-ch pokoi, kuchni 
i piwnic,—  a to od 1-go kw ietn ia 1872 r.

O w arunkach  k o n trak tu  dowiedzieć się można 
u dzierżawcy tegoż folw arku. (29-5-5)

W Warszawie
u a k u s z e r k i  Ś l i w i ń s k i e j  pod K  156, 
nowy 4 ulicy Nowomiejskiej vel Gołębiej dom w ła • 
sny, są urządzone p o k o j e  zawsze do wy­
boru m niejsze i w ięasze z osobnym wejściem, sto ­
sownie um eblowane na pierwszem pię trze od fron­
tu , w każdej chwili do w ynajęcia dla o s ó b  spo­
dziewających się słabości, lub na dłuższy czas 
przed słabością; z pościel ą, życiem i s łu g ą  przy­
zw oitą lub bez, i wszelkiemi wygodami, za um iar­
kow aną cenę, gdzie chora  znajdzie trosk liw ą o- 
piekę i sek re t zachow any. (55— 3-1)

Na folw arku C ie  c h n i ó w w dobra0 * 
r —w  Tykadłów  je s t do wypuszczenia p ^ V *  
£ m US22£z 15-tu krów od 1 m aja 1872 r. bliż^z 

wiadomość na miejscu. (44)

W  T łu sty  C zw artek  wieczorem o g°‘ 
dżinie 7-ej, idąc z Tyńca szosą 

szaw ską ku  ulicy Babinej z g u b i o n o  b  * '  
s  z  ł  y  k  czarny kortow y dam ski wyszy^3' 
ny różno-kolorowym  jedw abiem . Łaskaw y znal*?' 
ca raczy zwrócić takow y do R edakcji „Kaliszaj1'' 
na” za nagrodą, jeżeli tak o w ą żądać będzie. (°y'

Obrót tygodniowy na targu W rocławskim *

W  pow ietrzu  od przeszłego tygodnia żadne pf3' 
wie nie zasz ła  zm iana. P rzy  pogodzie o tej P0' 
rze niezwykle s ta łe j tem p era tu ra  we dnie podn°" 
si się do 5-ciu stopni ciepła, w nocy zaś term0' 
m etr spada do 4-ch stopni zim na. Na polach z° 
śniegu ogołoconych widzieć można oziminy ^ _ 
wczesną poruszane w egetacją , ży ta mianowicie p°‘ 
cieszająco nie wyglądają, zawzięcia w nich nie vrl 
dać żadnego, lepszy daleko obraz p rzedstaw ia p9ze' 
nica, k tó ra  trochę więcej już w samym kob>rz° 
pokazuje siły. W handlu zbożowym żadna dotą® 
nie n as ta ła  pom iana, daw na stagnacja  jeszcze njf 
u stąp iła , lecz ceny pomimo tego ciągle pozostaj.1* 
sta łe , a mianowicie na piękne ziarno czy pszen1' 
cy, czy ży ta n ie z ły  je s t pokup; pośledne jedn33 
gatunki tylko z trudnością dały  się sprzedać. ' '  
Rzep: sta le  koniczyna i ty inotejka słab ie j. Na 
sta tn im  ta rg u  naszym  notowano: ,
Pszenica za 100 kilo. (246 f. poi.) 6%  —  8 %f 13 
Żyto dto dto
Jęczm ień dto dto 4 yt
Owies dto dto 4%
Groch dto dto 4%
Rzep dtp dto 10 %,
Rzepik dto dto 10%

5%,  - 5  %
-  6%, o

- 4 ‘/  ,
-  5 % o
-  12 >- 
- U V ,  -  
- 2 4 %Koniczyna za 50 kil. (123 poi.) biała 19

dito dito czerwona 14% — 20%  >’ 
O kowita bez zm iany za 100 litrów  (100 kw. P0^  
100*/.VTral. w m iejscu 23  tal.
B anknoty rossyjsko-polskie 83%  tal. za  90 Rub.

„ Bank Rolniczo  - Przem ysłow y , Kwilecki, 
Potocki i S p .”
W roclaw ’ dnia 13 lutego 1872 r'

Filja Wrocławska.

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 13 lu tego  1872 r.

IT Io n e ty  i  p a p i e r y .

Pó/-Im perjaly  rossy jsk ie  . . . . .
Obligi skarbow e . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu  serji I. za rsr. 100 

„  „  „  serji II. „  100
„  „  now e 5 % z r. 1869. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziem sk. . 
L isty L ikw idacyjne za rsr. 100 . .
B ilety B anku C esarstw a z roku  1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem io. 1864

» » n „  1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W icd. za szt.

„  „  „ W arsz.-B ydgoskiej .
„ Gfów. Tow. Ros. D róg Z c laz ..
„  D rogi Zelaz. W arsz .-T erespo l.

Obligacje K olei Żelaz. T erespo lsk iej 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Lodzkiój . 
5 ° /o L isty  Z astaw ne R ossyjskie . .

R uble i k o p iu j

W artość kup. od  L. Z. s ta rych  k. 56'§ 
„ „  „ n o w y c h ,, 10

„ Likw idac. „ 80

- -
___ _ .—•'
90 35 90
89 10 88
89; 40 89
___ ___ •--
15 90 75
— --- i—

—
.—'

89 25 88
10 ___ 69

— 131
— jrp

102: 50 —
109 25

We k g lr.
Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  8 d.
Londyn: 1 funt sz terling  3 m.
Paryż: 300 franków  10 dn. . . .
W iedeń: 150 florenów  2 m. . .
Moskwa: 100 rsr . I m ......................
P e tersburg : 100 rsr . k ró tk i . . t

ii ii ii ó  m . . .

108 45 108
7 29 I

86 40
95 10 —
_ .----- —

100 _____ 99
98 50 98

83
25

R edak to r, J .  T a ń s k i .  —  W d ru k a rn i W ydawcy, W. H indem itha. —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządow ej.


